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  Rozdział pierwszy,


  w którym poznajemy pewne potężne

  królestwo, zwyczaje króla Brodatego i kłopoty

  wynikłe z nagłego bezkrólewia.


  Było sobie raz potężne i bardzo wielkie królestwo, liczące tysiące bogatych miast, sto tysięcy zamożnych wsi, wiele, wiele rzek, jezior, lasów i pól. Królestwem rządził król, który miał tyle lat, ile włosów w swojej długiej aż do pasa brodzie. Tak naprawdę król był łysy jak kolano i na co dzień nosił perukę, ale brodę miał najprawdziwszą — wspaniałą. Codziennie rano sześćdziesięciu fryzjerów, najprzedniejszych mistrzów grzebienia z całego kraju, szczotkowało przez dwie i pół godziny królewską brodę: tysiąc sto pięćdziesiąt razy pod włos i tysiąc sto pięćdziesiąt razy z włosem. Przez następne cztery godziny czasu lokalnego trzystu wybitnych matematyków sumowało, mnożyło, dzieliło włosy na królewskiej brodzie, zapisując ich aktualny stan w grubych księgach. W ciągu kolejnych pięciu godzin sześćdziesięciu fryzjerów układało królewską brodę we wspaniałe loki i eleganckie fale, po czym król udawał się na spoczynek, gdyż czuł ogromne przemęczenie.
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  Tak więc, prawdę mówiąc, król nie miał ani jednej wolnej chwili czasu na to, aby zająć się swoim królestwem. Dla króla najważniejsza była jego własna broda. Uważał ją nie tylko za szczyt elegancji, wytworności, dobrego gustu, lecz przede wszystkim za dowód wielkiego rozumu, ba! — geniuszu. Mawiał przy każdej okazji, prywatnej lub państwowej:


  — Im dłuższa broda, tym potężniejszy rozum! A ponieważ moja broda jest najdłuższa w całym królestwie, a nawet na świecie, wobec tego jestem najmądrzejszym człowiekiem na ziemi, a w takim razie to sprawiedliwe, że zostałem królem, i wszyscy w moim królestwie powinni być szczęśliwi, ponieważ rządzi nimi mędrzec.


  Z powodu brody król wydał specjalny dekret, nawiasem mówiąc jedyny dekret na przestrzeni stu dwudziestu pięciu lat panowania.


  Ja, król BRODATY, władca nieograniczony niezmierzonego królestwa, stwierdzam niniejszym, co następuje: rozum bynajmniej nie mieści się w głowie, jak to niektórzy niecnie utrzymują, lecz bierze się i wynika z brody, czego dowodem rzeczowym oraz naukowym jest moja broda WSPANIAŁA. Stąd nakazuję, pod karą śmierci, wszystkim moim poddanym strzyc brody niezwykle starannie, trzy razy dziennie: rano, w południe i wieczorem, tak aby ani jeden włos nie śmiał urosnąć ani na jednej brodzie.


  Trzeba jednak przyznać, że poddani w tym królestwie, nie czekając dekretu, woleli, ze zwykłej roztropności golić swoje brody, gdyż nikt nie chciał uchodzić za mądrzejszego od króla. I słusznie. Bowiem co król, to król, nawet wtedy, kiedy cała jego mądrość polega na brodzie.


  W królestwie zadowolone były tylko dzieci. Do liczenia stanu faktycznego włosów królewskiej brody Marszałek Dworu musiał wynająć wszystkich matematyków z całego kraju, dlatego w żadnej ze szkół nie odbywały się lekcje matematyki. Dzieci wracając ze szkoły, przystawały pod oknami królewskiego zamku i krzyczały: „Niech żyje król!” A król słysząc to, mówił: „Proszę, jaki jestem kochany, dałem szczęście swoim poddanym”.


  Aż wreszcie pewnego dnia król umarł. Stało się to tak nieoczekiwanie, że śmierć króla zaskoczyła wszystkich, a najbardziej jego samego. Był tak zajęty pielęgnowaniem swojej brody, że zapomniał na śmierć — o śmierci. Być może myślał, że jego broda WSPANIAŁA zapewni mu nieśmiertelność. Lecz broda króla, choć WSPANIAŁA, była zwykłą brodą — i król umarł.


  Marszałek dworu zwolnił natychmiast stu dwudziestu królewskich fryzjerów, którzy założyli sobie zaraz zakłady fryzjerskie w mieście. Trzystu matematyków powróciło do szkół i dzieci musiały z powrotem uczyć się tabliczki mnożenia. Księgi rozchodu i przychodu królewskich włosów na brodzie poszły na makulaturę, a króla wraz z jego brodą WSPANIAŁĄ uroczyście pochowano przy dźwiękach żałobnego marsza. Gazety na pierwszych stronach zamieściły obszerne sprawozdania z tej ceremonii — i na tym się skończyło panowanie Brodatego. Właściwie, poza dziećmi, nikt się specjalnie nie zmartwił śmiercią króla. Po pierwsze dlatego, że żył on długo. Po drugie, że wszystko w tym królestwie: miasta, wsie, rzeki, lasy, a nawet ludzie — istniało niezależnie od królewskiej brody.


  Trzeba było wybrać nowego króla. Prawdziwe królestwo musi mieć swojego króla, jakżeby inaczej. Marszałek Dworu założył białe, irchowe rękawiczki — wkładał je tylko w ważnych okolicznościach, gdyż zbyt szybko się brudziły, a jego żona, hrabina Hermenegilda, nie zajmowała się tak przyziemnymi sprawami jak pranie — zwołał cały dwór i wszyscy zaczęli się zastanawiać, kto ma być królem.


  — Otwieram obrady — oznajmił uroczyście Marszałek Dworu. — Porządek dzienny: Wybór nowego króla. Proszę zgłaszać kandydatury. Można zgłaszać swoje.


  Zapadła cisza. Okazało się, że nikt nie chce zostać królem. Każdy miał bardziej pożyteczne zajęcie. W dodatku królewskie etaty należały do licho płatnych i poza zaszczytami oraz reprezentacją nie przynosiły konkretnych dochodów. Marszałek Dworu „w cywilu” był kierownikiem poczty; rano szedł na zamek pilnować ceremoniałów, a potem pośpieszał przyjmować telegramy i stemplować listy. Szambelan spełniał funkcję kelnera restauracji kolejowej, która była czynna w godzinach od ósmej rano do dwunastej w południe, gdyż w tym czasie przychodziły wszystkie pociągi: jeden o godzinie ósmej zero zero z północy, drugi o godzinie dziewiątej czterdzieści ze wschodu, trzeci o godzinie jedenastej z zachodu i czwarty, ostatni, punktualnie o godzinie dwunastej z południa. Wtedy zawiadowca stacji zamykał dworzec, wyłączał semafory, a kelner wypraszał ostatnich maruderów z restauracji i już jako szambelan udawał się na zamek pełnić służbę przy królu. Czasem się mylił i zamiast: „Słucham, wasza królewska mość”, mówił: „Dla szanownego pana nóżki w galarecie czy golonkę z chrzanem?”


  Ochmistrz był poetą, swoje wiersze układał od rana do nocy, nawet przez sen mówił wierszem. Podczaszy prowadził hodowlę śpiewających kanarków, Kucharz królewski był właścicielem baru „Pod Flisakiem”, a Kamerdyner hodował piękne róże.


  Biedny Marszałek Dworu znalazł się w nie lada kłopocie, na próżno nawoływał:


  — Panowie, kto chce być królem? Pośpieszcie się, bo nie mam czasu, muszę iść otworzyć pocztę!


  Szambelan zaproponował:


  — A może któraś z naszych dam dworu zechciałaby zostać królową? Kobiety przecież lubią rządzić.


  Marszałek Dworu zadzwonił srebrnym dzwonkiem.


  — Panie Kamerdynerze, proszę wprowadzić damy dworu!


  Kamerdyner zapiął pod brodą pasek służbowej czapki, poprawił liberię i pobiegł prędko po damy. Jednakże w całym zamku nie znalazł ani jednej. Wszystkie siedziały w salonie fryzjerskim i robiły trwałe ondulacje.


  — W takim razie — oświadczył Marszałek Dworu, spojrzał na zegarek i z rozpaczą stwierdził, że już od pół godziny poczta powinna być otwarta — w takim razie proponuję odroczyć posiedzenie.


  Natomiast Ochmistrz zaproponował wierszem:


  Nie.


  Spraw do załatwienia sto,


  a z nich najważniejsza to:


  króla, króla nam potrzeba.


  A z tym królem wielka bieda.


  Próżne żale, trudna rada,


  dalej radzić nam wypada


  — Bardzo długo, bardzo głupio, a jednak słusznie — powiedział Kucharz, który był zdecydowanym przeciwnikiem poezji, zaś poezji Ochmistrza w szczególności.


  — Tron w naszym państwie jest dziedziczny — przypomniał sobie Kamerdyner.


  — Ba, lecz król zmarł bezpotomnie — westchnął smutno Marszałek.


  — I w dodatku przeżył wszystkich swoich krewnych — załamał dłonie Szambelan.


  — A gdyby jacyś jeszcze się znaleźli? — zapytał Kucharz.


  — Można by dać ogłoszenie do gazety — zaproponował Kamerdyner.


  — Spróbujmy — powiedział zrezygnowany Marszałek. — To nasza ostatnia deska ratunku.


  — W związku z bezkrólewiem poszukuje się krewnych świętej pamięci króla naszego w celu objęcia tronu — poddał Kucharz.


  — Ależ, panie Kucharzu, coś pan! — sprzeciwił się Szambelan. — Wystraszymy biedaków, kto o zdrowych zmysłach chciałby w dzisiejszych czasach zostać królem? Trzeba dyplomatycznie.


  — I do rymu — westchnął melancholijnie Ochmistrz, przechylił głowę na ramię, spojrzał natchnionym wzrokiem w okno, wyrecytował:


  Zgasły już poranne zorze,


  Słońce się schowało w morze,


  Zmrok wieczorny na nas spadł,


  Przybywajcie jako wiatr!


  Przybywajcie lotem ptaka!


  Nowina nie byłe jaka...


  I chciał dalej improwizować, lecz Kucharz zde­nerwowany zawołał:


  — Cóż to? Wieczór autorski czy posiedzenie Rady Dworskiej! Pod kościół z takimi rymami!


  — To może tak: „Poszukuje się krewnych świętej pamięci króla naszego w celu odebrania znacznego spadku” — powiedział Szambelan, który nie darmo na dworze pełnił też funkcję dyplomaty.


  — Brawo! Znakomicie! Wspaniale! Cudownie! Dekoruję pana, Nadworny Szambelanie, Orderem Śpiewającego Kanarka! — zawołał uradowany Podczaszy.


  — Nie lubię kanarków — oświadczył Szambelan. — Poza tym mam już dwa Ordery Śpiewającego Kanarka, które mi się rozmnożyły i chętnie panu odstąpię.


  Tekst ogłoszenia Rada Dworska zatwierdziła jednogłośnie, bez wstrzymujących się od głosu. Ochmistrz wysłał je dalekopisem do gazety i wszyscy, ogromnie zadowoleni, rozeszli się do swoich zajęć.
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